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Komisy' sejmowej wybranej dla wniosku posła Grocholskiego 
w przedmiocie ograniczenia dowolności w dzieleniu gruntów wło­

ściańskich i zmiany prawa spadkowego.

Od r. 1868  kiedy W y s .  Sejm  u ch w a l i ł  ustaw ę o wolności obrotu w łasnośc ią  ziemską z dn iem  
1. L is topada 1868 N r.  25. Dz. u. kr.,  k tóra  zniosła daw nie jsze  ogran iczen ia  w tej m ie rze  i  spro­
w adz iła  zastosow anie do spadków  w łościańskich  przepisów  pow szechnego  p raw a  spadkowego —  
s p ra w a  og ran iczen ia  bezwzględnej swobody w dzieleniu g ru n tó w  trzy  razy była przedm io tem  w n ios­
ków do W ys .  Sejm u, a  mianowicie w r  1 8 7 4  w niosku  pos ła  Jęd rze jew sk iego  zaś w  r. 1 8 8 0  i 1881 
w niosków  p o s ła  hr .  Tyszkiewicza .

W szys tk ie  trzy w n io sk i ,  z k tó rych  p ierw szy s ta ł się u ch w a łą  W y s .  S e jm u ,  d ru g i  p rzy ję ty  
w Kumisyi nie p rzy szed ł  pod  obrady Sejm u z powodu zam knięcia sesy .  a trzeci  p rzek azan y  
zos ta ł  przez Sejm W ydzia łow i k ra jow em u do zbadan ia  i spraw ozdania ,  zm ierza ły  do za rządzen ia  b a ­
dań  co do w p ływ u  jak i  u s taw a z dn ia  1. L is topada  1868  N r .  25 dz. ust. kr. w y w ar ła  n a  stosunki 
ekonom iczne kraju. N a tom ias t  w niosek polska G rocholsk iego , będący przedm io tem  niniejszego sp ra ­
w ozdan ia ,  w ychodzi z za łożen ia  , źe stanowi w łośc iańskiem u w naszym  kraju  grozi ru ina  w sk u te k  
is tn iejące j dowolności w dzieleniu  g r u n tó w  w łośc iańskich  i że d la  tego należy  ogran iczyć ow ą do­
w olność i zm ienić  jednocześn ie  prawo spadkow e dla włościan .

K o m isy a  m u s ia ła  p rzedew szys tk iem  wziąć pod ściołą rozw agę ,  o ile uzasadnionem  je s t  powyższe 
założenie, że istn iejąca dowolność w dzieleniu g ru n tó w  prowadzi s tan  w łościański do upadku.

W  tym  celu ro zp a trz y ła  K om isya  obszerny  m a te ry a ł  s ta tys tyczny  zebrany  przez W ydzia ł  k ra­
jow y  w skutek w sp om nianych  poprzedni.) w niosków , tudzież w sku tek  uchw ał Sejmu w przedmiocie 
zbadan ia  ekonom icznego położenia kraju , nas tępn ie  zaś szczegółow e daty zebrane przez w ładze r z ą ­
dowe do użytku p rzy  zamierzonej obecnie re fo rm ie  p ra w a  o spadkach  rolniczych, tudzież in n e  daty



s ta tys tyk i urzędowej w związku z przedmiotem zostające. Jakkolw iek  m a te ry a ł  rzeczony nie dostarcza 
w yczerpującego poglądu na  s tan  własności ziemskiej w naszym kraju i na zmiany w tym stanie od 
roku 1868 zaszłe i jakkolwiek wiele szczegółów je s t  w nim podanych  tylko z pewnej liczby powia­
tów, mimo to daje on, według sumiennego zdania Komisyi, zupełnie dostateczną podstawę do stwier­
dzenia faktu, iż w ciągu ok resu ,  do którego odnosi się zebrany m a te rya ł ,  a zatem przez lat k ilka­
naście  od chwili obecnej wstecz licząc, objawia się powszechnie dążność do rozdrobnienia ziemskiej 
własności włościańskiej,  tak w drodze spadku ja k  w drodze aktów praw nych między żyjącymi. D ąż­
ność ta nie we wszystkich okolicach k ra ju  równie znaczne poczyniła postępy i z roku  na  rok z n ie-  
je d n ak ą  występuje siłą ,  j e s t  wszakże wszędzie dość w yraźną, nieraz bardzo w ybitną  a w bardzo n ie­
znacznym stopniu objawia się w obec owej dążności tendencya przeciwna, do skupienia drobniejszych 
posiadłości w ręku jednego  właściciela

Niemniej daje dostarczony m ateryał dosta teczną podstawę do stw ierdzenia  dalszego fak tu ,  że 
postępy, jakie w skutek tego czyni rozdrobnienie ro lnych gospodars tw  w łośc iańsk ich ,  stopień do ja ­
kiego owo rozdrobnienie w wielu okolicach kraju dochodzi i k ierunek jaki ono przyb ie ra ,  wzniecają 
istotnie uzasadnione obawy co do położenia stanu rolników-włościan w najbliższej p rzysz łośc i ,  a tern 
sam em  także co do położenia całego społeczeństwa, którego podwaliną je s t  niewątpliwie wszędzie a 
u nas przedewszystkiem rolnicza klasa włościańska.

Ilość gospodarstw włościańskich, k tó rych  rozm iar w ystarcza  do prowadzenia  rolnego gospodar­
s tw a i do u trzym ania  po trzebnego w tym celu inwentarza , zm niejszyła  się powszechnie i to w wielu 
okolicach wcale znacznie.

Stosunkowo nieliczne są większe gospodarstw a pow stałe  przez  skupywanie g -un tów  włościań­
skich a przytem część tych gospodarstw  należy do właścicieli,  którzy na  n ich  sami nie gospodarują. 
N atom ias t  obok w zrostu  znacznego posiadłości zagrodniczych lub cha łupu .czych , których posiadacze 
żyją z zarobku i ogrodowej up raw y ,  wzrasta w skutek postępującego rozdrobnienia własności, z każ­
dym  rok iem  ilość posiadłości,  które rozm iarem  swoim przewyższają własność ziemską zagrodników 
i cha łupników  i za trudniają posiadacza w tym s to p n iu ,  iż tenże nie idzie gdzieindziej n a  zarobek 
w porze robó t  polowych i uważając się za gospodarza, s t ro n i  często od zarobku naw et w chwilach 
w o ln y c h , a  które z drugiej s trony  są za m a ł e , aby u trzym ać posiadacza i wyżywić potrzebny in ­
wentarz .

Skutk iem  tego gospodarstwa takie walczą ciągle z niedoborem w pokryciu potrzeb domowych 
i albo z najw iększem  w ysilen 'em  nędzne u trzym ują  b y d ło ,  albo m uszą najm ow a" siłę pociągową, 
a nie m ając dostatecznego nawozu i n ie mogąc z powodu szczupłości g ru n tu  ugorowuć, najlichsze 
uzysknją  p lony.

Dalszy los t e j , coraz liczniejszej kategoryi gospodars tw  włościańskich me trudny  do p rzew i­
dzenia ; po d łuższym  lub krótszym czasie, p rzed łużanym  przez to, że nasz włościanin, choć nie go ­
spodarny, n ad e r  skrom ne ma potrzeby a potrafi jeszcze bardziej się w nich ograniczyć; go sp o d a r­
stwa te nie zdołają się utrzymać w dotychczasow ym  składzie, i jeże li  ów proces rozk ładow y będzie 
dalej postępować i szerzyć się po kraju, to dojdzie nareszc ie  do tego, że w gm inach  obok kilku 
w iększych  gospodarstw  istnieć będzie tylko pro le ta rya t  chałupniczy.

N a poparcie opinii ,  że taki kierunek uwydatnia s ię ,  ogólnie rzeczy biorąc, w zm ianach jak im  
ulega własność rolnicza włościańska w naszym k r a j u , opinii wyrażonej w bardzo licznych spraw o­
zdaniach  w ładz rządow ych i W ydziałów powiatowych, tudzież w licznych petycyacb wnoszonych na 
poprzednich  sesyach W ys. Sejmu. N iech nam  będzie wolno przytoczyg(|kilka ogólnych cyfer z na j­
świeższej urzędowej statystyki. W edług  wydanego niedawno przez c. k. cen tra lną  komisyę sta tystyczną 
urzędowego podręcznika statystycznego (Sta tis t isches H a n d b u c h  1883.) ilość arkuszy posiadania (Be- 
sitzbogen) odpowiadająca liczbie posiadaczy g ru n to w y ch  w każdej gm inie osobno liczonych, w ynosiła  
w  roku 1857. 584.675, zaś z końcem r. 1879 .  1 ,461.101.
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W z ro s t  od r. 1857— 1879. czyń w ciągu lat dwudziestu dw óch wynosił zatem 149.9°/<>- J e s t  
to największy wzrost liczby posiadaczy gruntow ych, jaki w owym okresie nastąpił w kra jach  austry- 
jackich. Zbliża się do niego Bukowina z procentową cyfrą wzrostu 144 ‘l 0/0, a wszystkie inne kraje 
koronne wykazują przyrost liczby posiadaczy g run tow ych  bez porówuania mniejszy, wynosił  on 
b o w ie m :

na W ybrzeżu  
„ Szlązku . 

w Salzburgu 
„ Morawii .
„ A ustry i  górnej 
„ K arynty i .
„ Czechach . 
n Styryi .
„ Dalmacyi.
„ Krainie .
„ Austryi Dolnej

6 5 '9 ’/a 
36-2 „ 
81-5 „ 
25-8 ,
25.0 „ 
22-7 „ 
20-9 „
18.1 „ 
17-4 „ 
16-9 „ 
13-1 „

Okoliczność, że spis bydła  z r. 1880. w ykazał w porównaniu ze spisem roku 1869. w Galicyi 
w zrost liczby koni o 5 -70°/0 a wzrost liczby bydła rogatego o 8 '3 2 c70 nie świadczy zdaniem naszem  
sam a przez się ani za skreśloną tendencyą do rozdrobnien ia  własności włościańskiej, ani też przeciw 
niej, chociaż nie możemy pom inąć tej uwagi, że w tym samym czasie ludność Galicyi wzrosła 
w szybszym stopniu, bo o 9 -45 ° |0 i że z wszystkich krajów austryackich tylko Galicya, Y ora r lbe rg  
i A us trya  dolua (ze względu na Wiedeń) wykazują wzrost 1 iczby ludności znaczniejszy od wzrostu 
liczby bydła rogatego , zaś wszystkie inne kraje koronne wykazują wzrost liczby byd ła  rogatego 
blisko dwa razy i przeszło dwa razy znaczniejszy od wzrostu ludności (Statist. M onatschrift 1882. 
stronica 88).

Z pomiędzy dat spisu bydła nierównie ważniejsze dla ocenienia kwestyi rozdrobnien ia  włas­
ności ziemskiej są zebrane po raz pierwszy przy spisie r. 1880. daty o liczbie posiadaczy bydła . 
Spis r. 1880. wykazał w Galicyi posiadaczy koni 310.241, posiadaczy bydła  zaś 716.631, przyezem 
posiadający i koni i bydło liczeni są i w jednej i w drugiej cyfrze. Porów naw szy  te cyfry z ilością 
posiadaczy gruntow ych w ogóle okazuje s i ę ,  że posiadaczy g runtow ych me mających koni je s t  
1 ,150.860 czyli 78 -8 %  wszystkich posiadaczy gruntów, posiadaczy g run tow ych ,  nie mających byd ła  
rogatego 744.470, czyli 5 1 0!,, w szystk ich  posiadaczy gruntów. Porównawszy te cyfry z ilością z w ie ­
rzą t w ypływ a, że na jednego  posiadacza kom w ypada w Galicyi w przecięciu 2'36 koni, co odpo 
wiada. średniem u stosunkowi w całem państw ie, lecz przy bydle rogatem  w ypada na jednego posia­
dacza w przecięciu 3 1 3  sztuk t. j. po Dalmacyi i W y b r z e ż u , które hodują głów nie tylko owce 
i kozy, najniekorzystniejszy z wszystkich krajów koronnych stosunek. I lość by d ła  rogatego w sto­
sunku  do ilości posiadaczy takiego bydła świadczy o rozdrobnieniu kapitału tkwiącego w tej najważ­
niejszej katogoryi żywego inwentarza , a pośrednio św iadczy też o rozdrobnien iu  własności u trzym u­
jącej bydło rogate.

W sk az an a  dążność do rozkładu własności włościańskiej na  coraz drobniejsze cząs tk i,  o ile 
sprow adza ciągły ubytek  gospodarstw , m ogących  u trzym ać po trzebny  do obrobienia i naw ożenia  
ziemi n w e n ta r z ,  a zatem właściwych ro ln y ch  gospodarstw włościańskich i o ile prowadzi do w y­
tworzenia na ich miejscu wielkiej liczby bardzo d robnych  obok rzadkich, znaczniejszych posiadłości 
g r u n to w y c h , przedstaw ia w dalszych nas tępstwach swoich wielkie niekorzyści a nawet istotne n ie­
bezpieczeństwa, tak pod względem gospodarczym, jak  pod w zględem  socyalnyin, adm inistracy jnym  
i politycznym . Kolnicza ludność w łośc iańska ,  samoistnie na własnej ziemi gospodarząca  i w tern 
zajęciu czerpiąca swe utrzym anie , s tanowi bowiem w zdrowej budow ie społecznej nadzwyczaj ważny
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czynn ik ,  w życiu politycznem nade r  doniosłą odgrywający rolę, a będący przytem jednym  z n a j ­
ważniejszych w arunków  rozwoju dla gm innego  i powiatowego sam ąrządu. W spom niano  już, że owa 
dążność rozkładowa nie wszędzie w naszym kraju w ystępu je  równie  wyraźnie i równie powszechnie, 
a skutki jej już ze względu n a  dawniejsze rozm iary  gospodarstw, urodzajność gleby, możność uprawy 
ogrodowej i t. p. stosunki, w rozmaitem objawiają się stopniu i nie wszędzie dziś okazują się groź- 
nemi. W szakże skoro tylko dążność taka istnieje i czyni postępy, a w skutek tego zagraża wskaza- 
nem i nas tęps tw am i,  choć w jed n y ch  stronach bliższej, w in nych  w dalszej przyszłości, należy 
wcześnie, nie czekając, aż owe skutki nastąpią, lub w całym  kraju lów nie  groźnem i się okażą, po­
myśleć o ujęciu owej dążności w ka'-by takie, k tóreby  szkodliwemu rozdrabnian iu  rolniczej własności 
włościańskiej sku teczną staw iły  zaporę.

P rzyczyny , które wyradzają i popierają ową te n dencyę ,  są dwojakie. Z j e d n e j  s t r o n y  
działa tu p rzyzwyczajenie ludności wiejskiej,  k tó ra  gospodarowanie na własnym kawałku ziemi uważa 
za najpożądańsze zadanie i najodpowiedniejsze stanowisko społeczne, a innych  zajęć prawie nie zna, 
n ie umie, nie chętnie szuka, a w wielu okolicach z trudnościąby znalazła. Ztąd ciągłe dzielenia 
ziemi u naszych w łośc ian ,  pomimo iż w sam ychże kołach in te resow anych  istnieje przeświadczenie
0 n iepom yślnych  konsekwencyach zbytniego podziału  ziemi rolniczej. Z d r u g i e j  s t r o n y  w pływ a 
tu bardzo silnie ustawodawstwo obowiązujące, które zam iast przeciwdziałać dążności ku rozdrobnieniu 
ziemi roiniczej tam, gdzie ona okazuje się szkodliwą i naprawiać stopniowo przyzwyczajenia ludności, 
dążność tę je szcze  bardziej popiera.

Do takich urządzeń p raw nych  należy w p ie rw szym  rzędzie obowiązujące p ra w o  spadkow e  oparte 
n a  zasdach praw a rz y m sk ie g o ,  w yrosłych w odległej epoce wśród zupełnie odm iennych gospodar­
czych i społecznych stosunków.

Obow iązujące pr^w o spadkowe oblicza wartość p ieniężną spadku bez względu ua rodzaj dóbr 
k tóre spadek składają, zatem bez względu czy składają go sum y p ieniężne,  rzeczy ruchome, n ieru­
chomości miejskie lub w iejsk ie ,  i dzieli ową wartość p ieniężną czysto rachunkow ym  sposobem 
między spadkobierców. Spadkobiercy  s ta ją  się w spółwłaścic ie lam i spadku a wspólność ta na żądanie 
choćby jednego z nich w inna  być zniesioną albo przez podział w naturze albo też ,  jeśli taki po­
dział bez znacznego umniejszenia wartości nie da się p rzeprow adzić ,  przez sprzedaż sądową i po­
dział nzyskanej ceny. Tedy podział w naturze  lub zm iana własności oto rezu l ta t ,  do którego p r o ­
wadzą przepisy obowiązującego prawa spadkow ego , a do którego musi koniecznie doctiodzić tam, 
gdzie ja k  u naszych włościan najczęściej n iem a w spadku innego kapitału prócz ziemi. J a sn ą  je s t  
rzeczą ,  że takie p raw odaw stw o  musi w najwyższym  stopniu niekorzystuie oddziaływać na m niejszą 
w łasność ro ln ic z ą , u której rozporządzenia ostatniej woli rzadko łagodzą niekorzystne postanowienia 
obowiązującego prawa, a chęć otrzym ania działu w naturze stanowczo przeważa.

W  tym sam ym  kierunku co prawo spadkowe w p ły w a  istniejąca bezw zględna dowolność w dzie­
leniu gruntów  między żyjącymi. D opełnia  ona procesu rozkładowego, iaki sprowadza praw o spadkowe 
wytwarzając ze swej strony w drodze umów dobrowolnych, ale częściej jeszcze p rzym usow em  poło­
żeniem w y w o łan y c h ,  posiadłości rolne tak m a łe ,  że wszelkie racyonalne gospodarstwo je s t  na nich  
niemożliwem a utrzym anie rodziny  n iepodobnem .

Po za temi dwoma przyczynam i upadku ro lnych  gospodarstw  włościańskich działa jeszcze dalsza , 
więcej pośrednio wpływająca na  ich rozdrabnianie , a tą j e s t  bezwzględna możność obdłużania. Dowolność 
obdłużania prowadzi do nadużycia kredytu  przez udzielanie go ty m , którzy nie posiadają osobistej zdo l­
ności kredytowej, przez udzielanie go w s to p n iu , przenoszącym siły spłaty, jaką  przedstawia przychód 
z gospodarstwa rolniczego, przez udzielanie go w  sposób  wręcz przeciwny naturze gospodarstwa 
rolniczego, które nie może zwrocie odrazu włożonego kapitału. Gospodarstw a rolnicze, jak s tw ie rdza
1 teo rya  i dośw iadczenie ,  znajdują się w obec kredytu w odm iennem  położeniu niż gospodarstwa 
innego rodza ju ,  a zwłaszcza przedsiębiorstwa hand low e i p rze m y s ło w e ,  na które obliczonem je s t
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now ożytne ustawodawstwo kredytowe. Ostatecznym wynikiem nadużycia kredytu  je s t  wywłaszczenie 
i upadek rolniczych gospodarstw, fakt na  który codzień patrzymy, pomimo że mniej rażąco p rzed ­
staw ia  srę on naszym  oczom dziś niż przed sześciu laty.

Powyższe przepisy i urządzenia p raw ne wspierające w tak wysokim stopniu dążność do roz­
drobnienia ziemi, są konieczną konsekweucyą zasady panującej do bardzo niedawna bezwzlędnie 
w teoryi ekonomicznej a przeprowadzonej w nowożytnein gospodarstwu^ całej niemal Europy , że 
ziemia, że gospodarstwo rolnicze je s t  kapitałem zupełnie tej samej natury ,  co kapitał p ieniężny i inne 
rodzaje kapitałów i że zupełnie n a  równi z nimi winny być traktowane w prawodawstwie T y m ­
czasem nie wdając się w dłuższe wywody o właściwościach ziemi poświęconej uprawie rolniczej 
w obec in n y c h  rodzajów kapitału, w ystarczy podnieść, że każde gospoparstwo rolnicze jest orga­
niczną całością, która nie może być dzieloną dowolnie bez uszczerbku wartości tak  jak  n. p. suma 
pieniężna i która naw et dowolnie zmienianą być nie może bez uszczerbku dla całego biegu gospo­
darstwa. Do rozległości i jakości majątku stosują się budynki, inwentarze, sposób gospodarował ’a itp. 
K ażdy przeto podział gospodarstwa sprowadza stratę stosunkowo znaczną w kapitale gospodarczym. 
Następnie powodzenie gospodarstwa ro ln iczego, a przedew szystk iem  małego włościańskiego gospo­
darstw a zależy od ciągłości w sposobie prowadzenia gospodarstwa, wymaga, za tem  aby gospodarstw a 
takie pozostawały ile możnośei w ręku tej samej rodziny a nie przechodziły  za każdą zm ianą w ła­
ściciela w ręce obce.

U staw odaw stw o , które z góry zapoznaje owe właściwości gospodarstwa ro lniczego i traktuje 
je  na rów ni z innym i rodzajami kapitałów w prawie sp a d k o w e m , w działach między żyjącymi 
i w s tosunkach k red y to w y ch , wprowadza przez tę powierzchowną równość największą w istocie 
rzeczy nierówność i musu oddziaływać niekorzystnie na położenie gospodarstw  roln .ezych a przez to 
i na ekonomiczna i na społeczne stosunki całego kraju. Oddziaływanie zaś to musi być tem silniei- 
szem i niekorzystniejszem , im mniej przeciwwagi tendeneya popierana przez  praw odaw stw o zna j­
duje w usposobieniu i w zwyczajach ludności.  Doświadczenie to nie tylko my w kraju n a s z jm  
rob im y ;  zrobiono je  wszędzie gdzie tylko owe zasady weszły do ustawodawstwa, a gdzie wypływa­
jące z nich konsekweneye nie znalazły dostatecznej siły odpornej w łonie samejże ludności.

Kzecz oczywista ,  że niekorzystny w pływ  ustawodawstwa na gospodarstw a rolnicze m usiał 
koniecznie najdotkliwiej dać się uczuć tym  gospodarstwom  rolniczym , k tóre  najmniej siły odpornej 
mogły  owemu wpływowi przeciwstawić. Wiemy z własnego*dośw iadczeń?! nieste ty , że nie sama 
tylko mniejsza w łośc iańska własność znalazła się w tem po łożen iu ,  lecz ogólnie rzeczy biorąc 
przedewszystkiem ta w łasność ulega rozkładowi i zagrożoną je s t  upadk iem , dziś w całej niemal 
Europie staje na porządku dziennym  potrzeba ratowania ro lnych  gospodarstw włościańskich, sp raw a 
ratow ania stanu  włościańskiego.

Usiłowania reformy ustaw odaw stw a agraryjnego , mającej na celu utrzymanie ro lniczego s tanu  
włościańskiego, w ystępują we wszystkich krajach, obfita l i tera tura  w tej materyi w zbogaca się ciągle 
now em i pracami, a niemniej skrzętnie zbierane i rozpatryw ane bywają odnoszące się do tego p rzed ­
miotu p raw a  tych krajów, w których u trzym ały  się rozwiniąte na podstawie historycznej lub 
w których  w now szym  czasie wprowadzone zostały ustaw y, chroniące gospodarstw a roln.cze od 
upadku w skutek działów spadkowych i między żyjącymi, jak n iemniej w skutek nadm iernego ob- 
dłużania. Do rzędu ustaw takich należą ustawy zreform ow ane w now szym  czasie o spadkach 
włościańskich i t, z. prawo zagrodowe n iektórych krajów pó łnocnon iem ieck ich , ustawy rum uńsk ie  
i serbskie, ustaw y Stanów Zjednoczonych północnej A m eryk i i Kanady ustawy angielskie dla Indy i  
w schodnich i t. d.

Tak przytoczone ustawy jak i dążności reform y agra ry jne j ,  objawiające się w ciałach us taw o­
dawczych, w obradach towarzystw  i korporacyj ro ln icz jch  i t. p. zeb rań ,  tudzież w rosnącej z dniem 
każdym  literaturze tego p rze d m io tu ,  przyjm ują za punkt wyjścia z jednej s trony uw zględnienie
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w ustawodawstwie różnicy między ziemią a innym  kapitałem, z drugiej s trony utrzymanie rolniczych 
gospodars tw  włościańskich nie tylko ze względów ekonomicznych, ale je szcze  więcej ze względów 
społecznych. Z tego stanowiska wychodząc, zm ierzają te reformy g łów nie :  do zmiany praw a spad ­
kowego w odniesieniu do posiadłości rolniczych, do ograniczenia dowolności w dzieleniu takich 
posiadłości, wreszcie do zakazu, lub ograniczenia obdłużania posiadłości rolniczych.

W pierwszym względzie objawia się dążność reform y ku temu, aby prawo spadkowe, unikając 
ile możności działów w drodze spadku, obdłużania z tego powodu, tudzież sprzedaży przy każdej 
zmianie spadkowej, — przekazywało posiadłość rolniczą wraz z potrzebnym  inwentarzem  jednem u ze 
w&półspadkobierców, i to tak iem u ,  k tóryby  był w stanie sam na niej gospodarować, reszcie zaś 
spadkobierców wyznaczało stosowne spłaty, — a to wykluczeniem ca łkow item , lub tylko częśeio- 
wem rozporządzeń  ostatniej woli.

W  drugim  względzie objawia się dążność ku temu, aby bądź gospodarstwa rolnicze niżej pewnego 
m in im um  w ogólności, bądź gospodarstwa rolnicze, u trzym ujące bydło pociągowe na własnym obsza­
rze, bądź wreszcie gospodarstwa rolnicze, k tórych  n iepodzielność sami właściciele zastrzegli w księ­
gach  publicznych, nie mogły być dzielone także i w drodze autów praw nych  między żyjącymi.

P o d  względem obdłużania własności rolniczej spotykamy się tak w obowiązujących prawach, 
jak i usiłowaniach reformy, bądź z zupełnym i zakazami obdłużania posiadłości rolniczych pewnych 
kategoryj, bądź z ograniczeniami obdłużania, albo do pewnej części wartości,  albo do d ługów am or­
tyzowanych  stopniowo (bez wykluczenia szybszej spłaty przez dłużnika), albo do zaciągania pożyczek 
w publicznych zak ładach  k red y to w y c h ,  albo wreszcie przez dopuszczenie pożyczek tylko n a  pewne 
wskazane cele i w prowadzenie gwaraucyi użycia n a  te cele.

W  ca łym  owym kierunku reform y agraryjne j,  popieranym jednocześnie w rozmaitych krajach 
przez ludzi na jrozm aitszych  odcieni politycznych i sp o łe c z u y c h , nie chodzi bynajmniej o powrót do 
p rzes tarza łych  u rz ą d z e ń , k tóre  w ten sposób jak  żyły, w obec zm ienionych stosunków, powstać 
z m a rtw y c h  nie m o gą ,  lecz chodzi o p rzys tosow anie  ustaw odaw stw a do potrzeb koniecznych dal­
szego rozwoju rolnictwa, w obecnem jego położeniu. Nie chodzi tu w szczególności o formułowanie 
postanowień, k tóreby  uniemożebniały  nabywanie d robnych  kawałków ziemi przez nowo-osiedlającyeh 
się, lub dorab ia jących  się w gm in ie ,  co by ło  u jem ną s troną  daw nie jszych pow szechnych zakazów 
dzielenia , albo staw iały  przeszkody w dzieleniu gruntów’ nie pośw ięconych ustawie ro lne j ,  albo 
wreszcie kazały władzom orzekać za każdym razem o możności podziału. Nie chodzi tu w końcu o 
tw orzenie przywilejów7 stanowych, lub o przywracanie przedziałów praw nych  m iędzy  warstwam i spo- 
łeeznem i,  lecz o to, aby dla zawodu małego rolnika, który to zawód każdemu wolno objąć lub po­
rzucić, stworzyć przepisy i urządzenia ,  na tu rze  tego zajęcia odpowiadające a sprzyjające zdrowemu 
rozwojowi tej klasy społecznej i całego społeczeństwa. W szakże  pod panowaniem  do niedaw na wy- 
łącznem , t. zw. liberalnego p rądu  w ustawodawstwie, niwelującego różnice między klasami społecz- 
nem i, zostały w ydane now7e ustawy dla s tanu handlowego, dla zawodów przem ysłow ych i t. p.

W najnowszym czasie m yśl reform y agrary jne j we wskazanych k ierunkach poruszoną została 
także przez E z ą d ,  który  zapowiedziawszy program  reform socyalno-polityeznych i spełniwszy część 
tegoż przez reform ę ustaw y przemysłowej , zajmuje się obecnie reformami, mającemi za przedm iot 
zawód rolniczy, a w szczególności stan włościański. Z m yślą  przewodnią ow ych  reform, między kcó- 
remi występują na p ierwszy plan jako najbliższe : ograniczenie dowolnego dzielenia gruntów  w ło­
ściańskich i zm iana praw a spadkow ego , Kom isya zupełnie się zgadza nie sądzi je d n ak ż e ,  ażeby 
było na  czasie wchodzić w rozbiór  szczegółowy takowych obecnie, kiedy Rząd nie sform ułował je s z ­
cze ostatecznie swoich projektów ustawodawczych, a to tern baidziej, że projektowane reformy w cho­
dzą w znacznej części w zakres kompetencyi sejmowej, a przeto W ys .  Sejm będzie m ia ł sposobność 
do szczegółowego ich rozbioru. N atom ias t godzi się Komisya z wnioskodawcą, iż w chwili obecnej 
byłoby pożądanem, aby W y s .  Sejm, jeżeli zdanie wnioskodawcy i Komisyi podziela, objawił w ogól­
nej formie p rzy c h y ln ą  pro jek towanym  refonnom  agra ry jnym  o p in ię , a tern sam em  popar ł  Rząd
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w usiłowaniach zbaw iennych  i na  stanowcze zasługujących uznanie. Uznanie takie należy się n ie ­
wątpliwie Rządow i za to, że sz tandar zdrowej reform y socyalnej podniósł ,  że go w ytrw ale  dzierzy, 
a w szczególności, że p ierw szy  z rząd ó w  państw  większych w Europie, rozpoczął pracę n ad  reform ą 
agra ry jną  w w skazanych  kierunkach  na  szerszą skalę, a rozumiejąc je j  konieczność i po trzebę w czes­
nego n a  tem  polu działania, nie zaw aha ł się p rzed  doniosłemi zm ianami w ustawodawstwie.

K om isya  przeto wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

„Sejm  K ró les tw a  Galicyi i L odom eryi z W ielk iem  Księstw em Krakowskiem  wzywa R z ą d ,  aby  
do konstytucyjnego traktowania  przedłożył projekta do ustaw, k tóreby w celu zapobieżenia upadkowi 
s ta n u  włościańskiego w naszym  kraju , ograniczyły istniejącą dowolność dzielenia grun tów  w łośc iań­
sk ich  i zmieniły prawo spadkow e w odniesieniu do posiadłości w łośc iańskich" .

Lw ów  dnia 14. Października 1888.

Przew odniczący:

G r o c h o l s k i

Sprawozdawca:

Pliat.
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